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Bohaterska śmierć lodzianek. 


W obronie czci niewieściej stoczyły z krwawymi bandytami 
zaciętą walkę, 


podczas której padły, przeszyfe kulami rewolwerowemi. 


Z Sieradza telefonują nam: 
W ubiegłym tygodniu Sieradz został 
poruszony do głębi 
która miała miejsce w niedalekim Chra- 
mcu, a której ofiarami padły, 
i; potworną zbrodnią, ` 
(wie nauczyciełki  łodzianki, Józefa ! 
Franciszka Jankówny. 
Okoliczności tej krew ścinającej w 
tyłach zbrodni przedstawiają się nastę- 


Wówczas bandyci, unieszkodiiwszy 
w ten sposób swe ofiary, przystąpili do 
. SOIE TEEN NTT CEZ TS OE YA 


Chora umysłowo 
„ asiłowała dokonać samobójstwa 
Łódź, 20 stycznia 

P. Luiza Heifborn, zamieszkała przy 
ul. Pańskiej nr. 54, zdradziła już od dłuż 
szego czasu objawy poważnej choroby 
alerwowej. 

Całemi prawie dniami siedziała przy 
oknie, į chwytnym wzrokiem obserwo- 
wała nielicznych przechodniów. 

W nocy co chwila, budziła się, szep- 
tałą akieś słowa bez związku, i wybu- 
chała spazmatycznym płaczem. 


r:bunku. Wszelkie wartościowe przed- 
mioty, przedstawiające jakąś wartość, 
spakowałi w tobołki, poczem przystąpi 
li do osobistej rewizji ofiar. 

Przy nauczycielkach znależli pie- 
niądze, ogółem w sumie 200 zlotych. 

Rozwścieczeni nieustannym oporem 
niewiast, napastnicy poczęli się 


= Wczoraj 


koń 
metrów w ciągu 6 
— Nemożliwe!... 
— Ale.. w wagonie towarowym! 


mój zrobił 14 kilo- 
minutu 


znęcać nad niemi w nieludzki sposób. 

Podarli na nich odzież i pobiti do 
utraty przytomności. 

Wszystko jednak było zamało zwy- 
rodniałym bandytom. Czując się, widać 
zupełnie bezpiecznie, 
usiłowali dopuścić się na swych ofiarach 

gwałtu. 


> GK 


— Mamusia kazała powiedzieć, żę 
znalazła tę spinkę w chlebie... 


— Tak?.. To poproś mamusię, żeby 
poszukała w chlebie kołnierzyka, który 
zgubiłem razem ze spinką... 


P. prezes dr. Fichna ustąpi? 


Zakulisowe pertraktacje w 


sprawie prezesury w radzię 


miejskiej i ewentualnego wejścia opozycjido magistratu 


czy pod koniec kadencji rady, gdy wła- 
ściwie robi się już przygotowania do 
przyszłych wyborów — taki obrót spra 
wy jest wogóle do pomyślenia, 

W związku z powyższemi sprawami 
dotychczas nie zostajfo zwołarę posie- 
dzenie rady miejskiej w r. 1926, Podo- 
bno ma ono być zwołane pod koniec bie 


cie czynione są próby wciągnięcia do|żącego miesiąca po uregulowaniu pou- 
magistratu opozycji lewicowej, aby wO-| wym spornych i problematycznych 
bec ciężkich chwil podzielić odpowie-| kyrestj, pat 


Rodzina nosiła się już dawno z za- | dzialność, 


miarem oddanta jej do zakładu dla u- 


mysłowo chorych, ale na wieść o tem, | - 


p. Luiza dostawała spazmów i groziła, | 


że sobie odbierze życie. 

W dniu wczorajszym, nieszczęśliwa 
kobieta dowiedziała się, że rodzina po- 
stanowiła bezapelacyjnie odesłać ją do 
Kochanówka. 

„Zesłanie“ do zakładu dla obłąka- 
nych, było dla niei straszniejsze niż 
śmierć, 

Korzystając z chwili, gdyż w poko- 
iu nikogo nie było, otworzyła okno i 
usiłowała wyskoczyć. 

Na szczęście ednak ktoś z rodziny 
zauważył to į zdołał powstrzymać cho- 
ra w krytycznej chwili. 


— = 


Podczas szamotania się, jednej z 
sióstr udało się wwolnić z krępujących 
łą więzów, 
wyrzucić z ust knebel i wszcząć alarm. 

Przeraźliwy: krzyk hańblonej niewia- 
sty i jej zacięta walka 

w obronie własnej i siostrzanej czeł, 
doprowadziły napastników do pasji. 

Walka dwóch degeneratów z boha- 
terską kobietą przybrała wprost 

zwlerzącą formę. 

Wreszcie bandyci, widząc, iż siłą nic- 
nie zdziałają, wydobyli rewolwery i 
poczęli strzelać gęsto do nieszczęstych 

nauczycielek. 

Odgłosy strzałów zaalarmowały sà- 
sładów i zmusiły złoczyńców do uciecz 

l Sąstadom, którzy przybyli z pomoca 
przedstawił się widok okropny: 

Pośrodku zdemolowanego pokoju, le 
żały na podłodze, 

pławiąc się w kałużach krwi, 
dwie siostry - nauczycielki, dając bar- 
dzo słabe oznaki życia. 

Podarta w strzępy odzież, liczne ra- 
ny i sińce, śwładczyły o zaciętej wal- 
ce, jaką stoczyły 

dwie bohaterskie łodzianki 
z krwiożerczymi bandytami. 

Pomimo doraźnej pomocy lekarskiej. 
obie oflary zwyrodniałych napastników 
tego jeszcze dnia zakończyły życie. 

Policja wdrożyła energiczne śledz- 
two, celem schwytania krwawych ban- 
dytów. 


Konkursy żywnościowe 
| „Expressu“, 


W piątek wydrukowana 
będzie pierwsza lista wy- 
granych. 


W dniu dzisiejszym, podobnie jak i 
wczoraj, należy wrzucać do skrzynki 
redakcyjnej „Expressu“, (Plotrkowska 
49 w podwórzu) koperty z kiponanń dru 
glego konkursu żywnościowego. 

Ostatni termin wrzucania upływa jtt- 
tro dnla 21 bm. o godzinie 8 wieczorem 
zgodnie z warunkami konkursu. 


W odpowiedzi na liczne zapytąńła 
wyjaśniamy, lż dotyczy to tytko DRU- 
GIEGO konkursu, nie zaś TRZECIEGO, 
którego kupony zamieeszcza „Express“ 
obecnie. Zamieszezane obecnie kupony 
należy tymczasem tylko wycinać i prze 
chowywać. 

W piątek dnia 22 bm. zamieszczona 
będzie w „Expressie“ płerwsza ista wy 
granych drugiego koukucym- *" ` ` 


Niemcy | 
muszą zrozumieć 


że granice Polski są abso-| 
lutnie nienaruszalne. 


Zz 


Zresztą, obchodzą się oni 
doskonale bez korytarza, bez 
Górnego Siaąska i bez Poz- 

nania. 


Francuskie pismo „Gezatte de Pra- 
gue“ podaje dłuższy artykuł wstępny, 
poświęcony kwestii stosunków polsko= 
niemieckich. Dla ciekawych jego spo- 
strzeżeń podajemy czytelnikom skró- 
cony jego przekład. 

Czyż jest to koniecznością i przezna 
czeniem, bv niemiecko - polskie stesiin 
ki były stale tak trudne * napięte? Tak 
zapytuje — autor artykuł iraricuz: Ge- 
orges Bienaine. który kiikakrotnie zwie 
dził Polskę i Niemcv od morza Pałtyc 
kiego aż po górny Śląsk. 

Czy moglibyście uwierzyć w to, że 
między polakami i niemcami byłaby 
trwała różnica w myśleniu, gdyby Pol- 
ska i Niemcy były od siebie oddzielone 
jakimś wielkim systemem wodnym, 
zatoką morską lub wreszcie wysokimi 
górami? Niemcy dążą do zmiany gra- 
nie na wschodzie. 

Objektywny znawca polsko - nie- 
mieckich granic zauważy jednak, że 
wytknięcie nowych granie między Pol- 
ska a Niemcami niema tak żywotneso 
znaczenia dla Niemiec fak się powszech 
nie twierdzi. Niemcy moga prospero- 
wać (i prosperują też) bez potrzeby za 
bierania nowych terytoriów, zamieszka 
łych przez polaków. którzy stanawczo 
odmawiałą przylęcia panowanla nle- 
mieckiezo. 

Wypadki ubiegłego roku właśnie wy 
kazały, że Niemcy mogą się obejść cał 
kiem i bez pół miliona ton oolskiego wę 
gla z Górnego Śląska. 

Niektóre pisma noódały przesadne 
wiadomości, że obyw telum Berlina 
grozić będzie głód jeśli polskie Poznań 
skie nie dostarczy i złówn==" miastu 
Niemiec kartofli i innych płodów rolni- 
czych, łak to było dawniej, W rzeczy 
wistości obawy te okazały się płonne. 
Niemcy zamkneli swe granice dia do- 
wozu polskiego a w Bort- nrzez sies 
dem lat nie ubyło obywałeli. 

Ani Prusy wschodnie nie poniosły 
żadnej szkody z powodu odłączenia od 
reszty Niemiec, bo są w takiem geogra 
ficznem į gospodarczem położeniu w ja 
kiem były przez kilka stuleci przed 
tem niż Fryderyk Il nie zabrał — ku- 
rytarza polskiego (1772), Nlemcom po 
została dostawa morzem | w powietrzu, 
która stale wzrasta. 

Niemcy twierdzą, że stosunki na lą- 
dzie były utrudnione? Czyż nie zostały 
niemcom zapewnione wygody, a nawet 
1 przywileje? Pociągi z Berlina do Kró- 
elwca i do Gdańska, korzystają z przy- 
wilejów eksterytorjalnych. Przy prze- 
ieździe przez polski korytarz jakgdyby 
właściwie były na gruncie niemieckim, 
a polskie władze nie mają prawa wcho- 
dzić do tych pociągów i je oglądać. — 
Dla pociągów niemieckich korytarz pol 
Ski właściwie nie istnieje. Dlatego też 
dowóz koleją z Niemiec do wschodnich 
Prus stale wzrasta. 

Polityczne i gospodarcze stosunki 
obu państw są jednak określone stosun 
kami duchowymi. Jeśli tylko pozbawi 
się ducha dawnych nieprzyjacielskich 
soglądów, znikną i granice celne, jak to 
się już stało między Czechosłowacją, a 
Polską. 

W Niemczech spotykamy się jeszcze 
szęsto z mniemaniem, że polacy są na- 
fodem, który nie potrafi rządzić. Stąd w 
dalszym ciągu myśli, że polska prowin- 
cja, rządzóna przez Prusy w czasie ied 


tego stulecia, jest właściwie pruską. — e) 


Tak mogłaby oprzeć się wyższej kultu- 
"zę pruskiej? Niemieckiego ducha nacijo 
1alnego nie dotknęły ani protesty licz- 


FSSWIFCZNONWY 


Zywe krzyżówki na 


y Imprezę. Na estradzie 
ism londyfńiskicn urządziio w tych dniach n'ezwykle zabawną 
Prr Koncertowej żywi ludzie układali krzyżówki w ten sposób, że pierwsze litery słów. 
eślaiących poszczególne osoby, tworzyły słowa. 
kj Na assajirocleie widzimy jedną z takich gotowych krzyżówek. 


Mólwa „Warenban zmarła w Paryil. 


Jak doszli biedni małżonkowie do olbrzymiego majątku? 
Zdolnością, sprytem, pracą 1 pilnością. 


Obecnie cała paryska prasa rozpisu- 
je się szeroko o Śmierci pani Cognacq, 
właścicielki znanego warenhausu „sama 
ritaine'”, która zmarła kilka dni temu, 

Pani Cognacq, która ze skromnej 
sprzedawczyni stała się właśsicielką 
„Semaritaine", była rycerzem legii ho- 
norowej, Nie miała własnych dzieci, sta- 
ta się więc matką tysięcy bezdomnych 
sierot. Na pogrzebie szlachetnej kobiety 
był nawet 

prezydent republik; francuskiej, 

Gdy w roku 1885 zaczęła pracować 
jako sprzedawczyni w „La nouvelle He- 
loise", gdzie poznała swego późniejsze- 
go męża Ernesta Cognacq, i później sta- 
ła się właścicielką sklepu „Au petit be- 
nefice'* na ulicy Turbigo, który stał się 
powoli 
jednym z największych pałaców mody w 

całej Francji, 
nie mogła nawet przypuszczać, że bę- 
dzie kiedyś jedną z najsławniejszych oso 
bistości Paryża, 

Osiągnęła sławę i bogactwo, — ale 
swą własną ciężką pracą, Życie małżon- 
ków Cognacq było jednym ciągiem u- 
padków i powstań, wytrzymałość į ener 
gja w końcu zwyciężyły, stali się boga- 
ci, znani i szanowani, 

Jako młoda sprzedawczyni przybyla 
pani Cognacąq do Paryża, Wpadła w oko 
pewnemu młodemu chłopcu, który przy 
był z prowincji do Paryża, aby w stolicy 
znaleźć sobie zajęcie. 

Wkrótce młodzi zaręczyli się, 

WR 


sta} kierownikier 


młodzieniec zo- 
2go z działów w 


sych przedstawicieli polskich w sejmie |; 


Rzeszy, ani w sejmie krajowym, ani 


włększość polaków w prowinejach, któ| W 


*e obecnie zostały polakom oddane. 


Polska dała Niemcem prawa, na ja-| ż 


sic Niemcy zdecydować się nie mogły. 
Nlemtteckie Isce maja zupeł 
ch 


y W 
Podobny 
iędzy kolonistarni nien 
ni w Polsce i polskimi w Niemczech. 
Do koniecznego oswobodzenia my- 
ii, Polska dała pierwszą inicjatywę 


do małych miasteczek; w trakcie tych 
podróży młodzian poznał dokładnie psy- 
cholagię kupujących. 

W roku 1870 
wyiiajął mały sklepik na brzegu Sekwa- 

ny, 
tam, gdzie obecnie mieszczą się olbrzy- 
mie zakłady „samaritaine”, i zobowiązał 
się płacić dziennie za komorne, ponie- 
waż nie miał już ani grosza oszczędno= 
ści, a liczył na dzienny zarobek, 

Wtedy właśnie nastąpił 

punkt zwrotny jego życia, 

Za dziesięć tysięcy franków, które 
pożyczył od siostry, kupił partję towa- 
rów, ma której świetnie zarobił, 

Wojna z niemcami zatamowała co- 
prawda rozwój jego interesu, ale Cog- 
nacq nie zbiedniał, ponieważ w swym 
pustym sklepie 
zaczął szyć spodnie dla armii narodo- 


wej 
Po zawarciu pokoju sklep zaczął się 
znów rozwijać pomyślnie, właściciel 


przypomniał sobie wówczas, że ma na- 
rzeczoną, Poślubił młodą dziewczynę, 
która w międzyczasie przeniosła się do 
„Bon Marche", i 
powstanie „Samariłajnz" można twa. 
żać za dziecko młodego małżeństwa,” 
W owym czasie, gdy Cognacq zaczy- 
nał swą karierę, nie było jeszcze skle- 
pów, któreby przyciągały wielkie tlu- 
my, 
On zaś pierwszy postawił sobie za za 


ców w warenhausach stalo się uosobie 
niem wprzejmości, 

Naturalnie wszystko to razem nie pt 
może, gdy się nie ma szczęścia. Sam dy 
rektor „Samaritaine” wypowiedział kie 
dyś te słowa, ale zaraz dodał, że 
każdemu w udziale przypada takie szcze 

ście, na jakie zasłużył, 

Rozwój „Samaritaine” podążył szyb 
kiemi krokami naprzód, W dwa lata po 
ślubie małżonkowie Cognacq mieli 
czterdziestu pracowników i 800,000 fart 

ków rocznego obrot, 

W roku 1905 obrót doszedł do 50 mà 
jonów, a liczba pracowników wynosiła 
3000 osób, 

Obecnie Cognacq zatrudnia 7000 © 
sób, 

Przytem majżeństwo Cognacq pro 
wadzi zawsze niezwykle prosty i skrom 
ny tryb życia, Codziennie mąż i żona 
wstawali o piątej godzinie zrana, 

Pierwsi przychodzili do interesu i 
wychodzili ostatni, 

Nigdy nie wzięli sobie, ani dnia urla. 
pu, nigdy nie wyjeżdżali w większą po- 
dróż, W niedzielę załatwiali zalegią ko- 
respondencję lub spacerowali wzdłuż 
warenhatusu, aby zobaczyć, jakie wraże- 
me wywierają wystawy. 

Pan; Cognacq podobno nie pozosta- 
wila nigdy na ziemi ani kawałeczka 
sznurka, a pan Cognacq zna nawet 'z i- 
mienią wszystkich swych pracowników 
Pani Cognacq rozporządziła, aby w dniu 
jej śmierci warenliaus był otwarty, mi- 


sadę: jtknajwiększy wybór towarówj o to araea gii zjawiły się 
la ięk ia 4 zi na jej pogrzebie, 

dla powiększenia obrotu do maximum, RAJ Blad a 
y niezliczone iløści dzieci z przytulków 
fundowanych przez panią Cognacq, 


» 


„możliwe, ale 


dl z Arienia” 


FYPOFESWIE CZNIYYC 


ma 


Miłość zw 


ycięża v 


szeikie cierpienia! 


Bogaty przemysłowiec przyjmuje judaizm i żenisię z biedną wdową. 


EM 


A jak wiadomo, przejście na to wyznanie nie należy do rzeczy łatwych, szczególnie w późniejszym wieku! 


W łódzkich sierach handlowo - prze 
myslowych niemałą. sensację wywołało 


prejekłowane małżeństwo znanego przej 


mysłowca łódzkiego, ewangelika p. S. z 
ubogą wdową, żydówką, 39-lelnią p, W. 
Znajomość p; S. z.p. W. trwa już od- 
dawna, Pan S$, bogaty przemysłowiec, 
od dłuższego już czasu prowadzi intere- 
sy handlowe z jednym z kupców p, P., 
zamieszkałym w Łodzi w mieszkaniu 
którego w harakterze gospodyni prze- 
bywa 39-letnia pani K. z Noworadom- 
ska wraz ze swą dziewięcioletnią córecz 
ką, 
Pan S. przychodząc często w spra- 
wach handlowych do pana P, spotyka] 
Się zazwyczaj z jego gospodynią, z którą 
prowadzi] dłuższe niekiedy rozmowy Te 
go rodzaju stosunek trwał przez kilka 
miesięcy, 
zapałał żywem uczuciem do ubogiej 
wdowy, 
począł tęsknić do niej, tak, iż z biegiem 
czasu zjawiał się już w mieszkaniu pana 
P. nie tylko w tych wypadkach, gdy zmu 
szały go do tego interesy handlowe, 

Pan P, i jego gospodyni przyzwyczał 
(li się do częstego gościa, 

Wodwa spędzaja w towarzystwie 
przemysłowca dlugie godziny, podczas 
których gwarzyłi zazwyczaj o rzeczach 
całkiem obojętnych, 

Niekiedy wybierali się w dwójkę na 
dłuższe przechadzki, 

Pewoego. dnia jednak p, S, zjawił się 
w- mieszkaniu jej niezwykle podniecony. 
Gdy znalazł się sam na sam z panią W 
skierowaj odrazu rozmowę na tory Oso- 
biste, 

Mówił je o tem, iż nie może już dłu- 


=o: 


żej prowadzić życia samotnika, że tęskni 
do czystej i wielkiej milości, któraby da 
ła mu rzeczywiste szczęście, 
Urzeczywistrieniem jego marzeń, 
twierdził, móg| być tylko ślub: z panią W 
do której od piewszej chwili znajomości 
zapała] żywszem uczuciem, 
Przekonywał ją długo, iż od dawien 
dawna myślał już o zawarciu z nią mal- 
żeństwa, jednakże nie mógł nigdy zdo- 
być się na szczerą į zasadniczą rozmowę 
Pani W. wysłuchała go w milezeniu 
Wyznanie przemysłowca ` nie było 
dlań niespodzianką, 
Od dawzia już. bowiem spostrzegła, iż 
ć ją kocha i ni mówiąc nic u 
mijości, każdem swem spojrzeniem i ru 
chem nawet zdradzał, co tak staranni< 
ukrywał, 
Pani W, nie wiedziala jaką mu dać 
odpowiedź, Kochała go — tego była pe- 


wna, 

W grę jednak weszły względy wy- 

znaniowe. Pani W. w żaden sposób 

nie chciała zmienić wyznaia 
i obowiała się, iż te właśnie względy bę- 
dą niepokonaną przeszkodą w projekto 
wanem małżeństwie, 

Postanowiła więc sprawę postawić 
na ostrzu noża i oświadczyła, iż podzie- 
la jego uczucia, jednakże na małżeństwo 
z nim może się zgodzić w tem tylko wy 
padku, jeżeli 

jeżeli p. 5 prryjmie judaizm 
Jego nie zdziwiło absolutnie żądanie je- 
go wybranej i chętnie przystał na zamia 
ńę wyznania, 

Wzajemna wymiana myśli zbNżyła 
ich bardziej jęszcze do siebie, 

Od tegod nia przemysłowiec i jego 
wybrana widywali się już oficjalnia co- 


Nie dajcie się nabierać! 


Właściciele restauracji samowolnie podwyższyli ceny 
ikażą kelnerom dopisywać procenty do rachunków. 


W dniu 18 styczuda r. b. pp. restau- |spekulacyjnym, zmierzającym do pod- 
fatorzy oznałmiii swym pracownikom |wyższenia cennika przez pp. restaura- 
kelnerskim, iż z dniem tym procenty, torów. 


należy doplsywać do rachunku gościa. 
„Pracownicy na tẹ Inowację nle zgodzili 
się, nie chcąc użnać uchwał, narzuco- 
nych przez pp. restauratorów bez ich 
zgody.: Pozatem pracownicy kelnerscy 
uważają dotychczasowy system wyna- 
grodzenia za najbardziej odpowiedni. 
Nadmienłamy. iż pp. restauratorzy 


obniżyli w dniu tym ceny na niektóre 
potrawy, 
minęli, 
Zwracamy przeto uwagę Sz. Publicz 
ności, Iż dopisywanie procentów da ra- 
chanku gościa 


zaś napoje | inne dania po- 


jest nowym sposobem 


„igiiowaną Republikę”. 


EI TAPETY TREK ETA? 


ZARZAD ZW. ZAW. PRACOWN. 
PRZEMYSŁU GASTRON.-HOT. 
W POLSCE, ODDZIAŁ w LODZI 


dziennie, spędzając razem wolne chwile 
od pracy. 

Chcąc jednak pojąć. p. W. za żonę, 
pan S, postanowił wyjechać do- Krako- 
wa by u jednego z zamieszkałych tam 
*abinów przyjąć judaizm, 

Krakowski rabin: po. dłuższej rozmo- 
wie z łódzkim przemysłówcem, w któ- 
rej tamten wyłuszczył: mu dokładnie po- 
wcdy skłaniające go do zmiany wyzna- 
nia. opar] się jego zamiarom, 

Rabin ten oświadczył, iż jeśli 
(ylko miłolść była powodem do zamiaru 

zmiawy wyznają 
a względy wiary nie odegrały żadnej roli 
to nie wierzy w to, by.p. S. nie * bwat 
później swego-kyoku i z lego względu ra 
dzu mu wstrzymać się z przejściem na 
iudaizm, 

P, S uległ wówczas logicznej i ści- 
słej argumentacji rabina i nie wiedząc co 
czynić z sobą, wyjechał z powrotem do 
Łodzi, 

Tu opowiedział wszystko swej wy- 
branej, 
ASEET TURE | 


Widywali się z sobą cdoziennie, jak 
dawniej, mało poruszając kwestję, któ- 
ra stanęła im na przeszkodzie zawarcią 
małżeństwa, 

Pewnego dnia jednak w ubiegłym ty 
godniu p, S, oświadczył wręcz, iż wyjeż- 
dża do Krakowa i 
i zamierza tam ostatecznie załatwić sprz 

wę zmiawy wyznania 

Rzeczywiście wyjechał nazajutrz do 
Krakowa, Tym razem po djuższej kon- 
ferencji rabin doszedł do porozumienia 
z przemysłowcem į oto juź w  najbliż- 
Szym czasie ma się odbyć przejście na 
iudaizm, które poprzedzi ślub, 

O zamiarach pana S. dowiedział się 

jedyny jego sym 
słudjujący zagranicą, który w listach do 
ojca zawzięcie sprzeciwia się projekto 
wanemu małżeństwu, 

Wydaje się jednak, iż tego rodzaju 
względy nie odągrają znaczniejszej roli 
i już w najbliższych dniach odbędzie się 
ślub znanego przemysłowca z ubogą 
wdową. 


Kobiefa zamordowała dziecko. 


Główką dziecięcia uderzała o krawędź kamiemia.— 
Kałuża krwi na podwórzu. — Mimowolny świadek 
strasznej sceny, 


PIERO RE 
Czy utopiła później trupa w dole biologicznym ? 


— Panie przodowniku!... Pod 60-tym 
kobieta zamordowała dziecko... 

— Niech się pani uspokoi. Proszę 
mówić wyraźnie: powoli a dokładnie. 

— Jeszcze jest krew na podwórzu... 
Ona uciekła... 

— Dokąd? — Kto? — Spokojnie pro 
szę... Spokojnie! 

Taką rozmowę prowadził wczoraj 
dyżurny przodownik z przybyłą, wielce 

zadyszaną kobietą 
w lokalu I-go komisarjatu, przy ulicy 
Aleksandrowskiej 56. 

Po dłuższem uspokołeniu niewiasty 
udało się wreszcie policjantowi do- 
być od niej logiczne zeznania. 

Niewiasta opowiedziała, że przed kil 
kunastu minutami przybiegło do niej cór 


p 


Jak p. Józef pił wódkę 


I jak wynikła z tego cięta rana czoła. 


Szkoda, że tak utalentowany kowal, 
jak p. Józci B. nie zamieszkuje krajów, 
kędy w słońcu złocą się winne grona, 
a w piwnicach fermentuje moszcz pa- 
chnący, 

Zamiast ogłupiającej alembikówki pi- 
jałby zdrowe wino, od którego inyśl się 
czyni jasna, mocna, elastyczna i ruchy 
pewnicjsze, 

Wczoraj przechodząc ulicą Wrzesiń- 
ską wstąpił p. Józef do handelku. kupił 
0,6 litra krajowego rektyfikatu z ziem- 
niaków i ukrył się w bramie. 


Z FILMU DNIA. 


TRANZAKCJA. 


JUŻ WSZYST 
TYLE PROTE 
1 UPADŁOŚCI 


CO TAK SIĘ POKRĘCIŁO, 
W. LICYTACJI 

MM PRZYBYŁO, 

ŻE TRUDNO MÓWIĆ :0: TRANZAKCJI. 
W HANDLOWYM LIŚCIE TAK WYGI 


ĄDA 


NIEUFNOŚĆ WIE! KĄ I ROZBIEŻNOŚĆ: 


TOWAR 


WYSŁAŁEM — JEDNOC. 
ROWÓDZTWO WNIOSŁEM O NALE. 


" ASPE 


Tam ujal butelkę w dłoń prawą, lewę 
rozłożył na podobieństwo wachlarza i 
— wyrżnął. 

Korek_ wyskoczył z hukiem w po- 
wietrze. Stojący opodal dozorca domu 
odezwał się z uznaniem: 

— Robota „pierwszoklaśna*! 

Pan Józef przyłożył szyjkę do. ust. 
Po chwili w bramie rozległo się ciche 
bulgotanie. 

Butelka była opróżniona. Kowal wy- 
szedl z bramy i ruszył przed siebie. 

Nie minęło nawet d-iesięciu minut 
gdy przecliodnie zauważyli, że p. Józef 
zakreśla figury o niezwykle ostrych 
kątach. 

Z chodnika wpada na jezdnię, z jezd- 
ni na druki chodnik, ociera się o Ściany, 
a od czasu do czasu wywala się do ryn- 
sztoka. 

Nagle p. Józef ujrzał przed sobą ja- 
kiegoś osobnika o tiezwykle zawadjac- 
kim wygladzie. 

A że i kowal był również w nastroju 
ka sprzeczka. 


ileforiunnego kowala. T 


wezwać lekarza, kióry`' 


ka i oświadczyła jej, że w podwórzu do 
mu przy ulicy Aleksandrowskiej 60, ja- 
kaś młoda kobieta zamordowała dziecko 

Policjanci natychmiast udali się na 
wskazane miejsce j rzeczywiście za wę 
glem frontowego budynku ujrzeli 

ślady krwł. 

Ślady te prowadziły do ubikacji bio+ 
logicznej, mieszczącej się w głębi pod- 
wórza. a 
Tutaj na deskach ujrzano również spo 

kaluzą krwl 
Żadnych innych śladów nie znale< 
ziono, jak również nie zdołano odnaleść 
dzieciobójczyni, 

Policja wszczęła energiczne śledztwo, 
na wstępie, którego przesłuchano sórkę 
kobiety, składającej meldunek. Była ona 
jedynym śwładkiem zbrodni 

Dziewczynka opowiedziała, że, ba« 
wiąc się na podwórzu wspomnianego 
domu, ujrzała w pewnej chwili 

wysoką, smukłą kobietę, 
wbiegającą na podwórze. 

Na ręku nieznajoma niosła jakieś zas 
winiętko, z którego wydobywał się ck 
chy płacz. 

Kobieta przysiadła na wystającej kra 
wędzi muru, rozpakowała tajemnicze 
zawiniętko | wyjęła zeń 

malutkie dziecko. 

Uięła je w dłonie i 
poczęła uderzyć główką o sterczący 

kamień. 

Krew trysneła z ułówki dziecięcia, 
tworząc dokoła wielką krwistą kałuzę. 

Po dokonaniu olydnego mordu, zbrod 
Tar*ą nobiesła dn atiracit biologicznej, 

Niczego więcej dziewczynka nie wi- 
dzłała, gdyż w tym momencie. drżąc 
z przerażenia, pędem skoczyła do swej 
matki. by jej 

cepowiedzieć o krwawej scenie, 
której hyła mimowolnym świadkiem. 

Policja zarządziła * opróżnienie dnłu 
Kkloaczego. sądząc iż tam znajdzie tru- 


rą 


{pa zamordowanego dziecka. 


Do chwili oddawania numeru „Ex- 
press* na maszynę, dołu nie zdołano 
jeszcze opróżnić, 


Spadkobiercy 2 


EXPRESS WIECZORNY. 


00 milj. funtów walczą 


o imię i nazwisko zmarłego w Afryce Sterna, ——Spór o fotografję. — Skoordynowanie 
akcji wszystkich łodzian, 


U girantycznym, bo sięzającym do 
200 miljonów fuutów szterlingów spadku 
airykanskim pozostawionym przez Moj- 
że sza vel Samuela Szterna pisał już ob- 
szernie „Express* przed dziesięciu dnia- 


mi. 

Sprawa tak bajecznej fortuny nie 
przestaje być sensacją dnia nie tylko dla 
Łodzi, lecz dla całej Polski i Europy. 
Spadkobiercy miljardera w ilości 600 0- 
sób, w większości swej zamieszkali w 
Łodzi, pracują energicznie nad uzyska- 
niem swej części spadkowej, jednakże, 
jak dotychczas nie udało się im sprawy 
posunąć naprzód. 

A jednak, chociaż 


200 miljonów funtów szłerllingów lest 
jeszcze za górami za morzami, 


a już spadkobiercy łódzcy kłócą się za- 
wzięcie z warszawskimi, 

O co właściwie toczy się walka? O 
rzecz nader ważną... 


Spór o Imię. 


Zdawałoby się, tż sprawa przedsta- 
wia się prosto, że jeśli spór toczy się 
co do tego, czy Szternowi było na imię 
Samuel czy Mojżesz, to najlepiej byłoby 
stwierdzić czem prędzej na miejscu, czy 
umarł właściwie Mojżesz czy Samuel. 

A jednak spadkobiercy postępują ina- 
czej. 

Zapowiada stę, iż każda ze stron pro- 
wadzić będzie akcję samodzielnie, co ją 
jeszcze bardziej pogmatwa. 

Warszawskim spadkobiercom zależy 
na tem, by Sztern nazywał się Samuel. 
Łódzkim zaś chodzi o to, by Sztern na- 
zywał się Mojżesz. 

Obie strony zachowują bezwzględne 
i nieprzejednane stanowisko. 

Łodzianie z całą stanowczością twier 
dzą na podstawie najróżniejszych doku- 
mentów, iż zmarły Mojżesz Sztern nie 
szaro spokrewniony z warszawia- 

Ci wywodzącymi 


MOJE MINIATURY. 


Dolar, złoty i sklep kolonialny. 


Było to przed kilku tyg 
niewiadomo dziś jeszcze z jakich powo- 
dów dolar pędził w górę, pociągając za 
sobą na szczyty spekulacji ceny arty- 
kułów pierwszej potrzeby. 

Poza wlaśnie do krew 
szczącego się w naszym po ms- 
leńki sprawuneczek. 

Pan sklepikarz, poczciwy 
z kozią bródką zważył każdą torebkę, 
dosypał, jeśli brakowało do wagi, odjął, 
gdy było za dużo, potem zliczył wszyst- 
zb paczki i przystąpił do kalkulacji ra- 
chunku, 

— Więc co pan wziął?... — zapytal 
z szatańskim uśmieszkiem na piegami 
pokrytej twarzy — kilo cukru — 1 zł. 
50 gr., cztery kilo mąki — 7 zł. 20 gr. 
ćwierć masła — 90 groszy, herbata — 
1 zł. 80 gr. pasta do obuwia — 55 gr., 
pieprz — 25 gr., sól — 15 gr, 

— Drogo... — ośmieliłem się wtrącić 
bardziej z przyzwyczajenia, niż z Istot- 
uego stanu rzęczy. 

Kozia bródka sprzedawcy zatrzęsia 
się od cichego, złośliwego śmiechu. 

— Phi... Drogo?.. A cóż pan dziś znaj 
dzie taniego?.. Phi.. Był pan dziś na 
mieście?... Jak dolar?.. Słyszał pan?... 
11,50... To nie żarty, panie... Phi... Wszy- 
stko dziś według dolara., Zagraniczny 
towar... Dolar w górę — towar w górę 
i serca w górę!.. Phi.. Zapakować pa- 
nu?... Dochodzi jeszcze dziesięć groszy 
za papier... 

= l b RASA 

— Do opakowania... Celuloza poszła 
w górę... Według dolara... Phi... Dla pa- 
na to nowość, a cóż my, kupcy kolonial- 
ni, mamy na to powiedzieć?... Phi... Tak 


SĘ iest.. Wszystko od dolara zależy.. 


= 
Wczoraj zrobiłem drugi Sprawunek. 
Sprzedawca z kozią bródką był tak 
samo uprzejmy, zważył dokładnie mą- 
S Sahe S najlepszą pastę, za- 
ował pieprz i 
MA Pi poczem przystąpił 


się od Samuela, |go czasu, 


podczas gdy tamci przeciwstawiają się 
pretensjom spadkowym łodzian. 

Te dwie koncepcję nie wyczerpują 
jednakże poglądów na tę niebywałą for- 
tunę afrykańską. 

istnieją bowiem jeszcze dwie kon- 
cepcje. 


Zmarli dwaj migarderzy. 


Trzecia teorja jest wybitnie kompro 
misowa. Zwolennicy jej twierdzą, iż moż 
liwem jest, że w Afryce zmarli dwaj mil 
jarderzy Szternowie, z których jeden na 
zywał się Samuel, a drugi Mojżesz. 

Teorja ta ma jednak, zdaje się, naj- 
mniejszą ilość wyznawców. 

Oryginalny pogląd zupełnie na spra- 
wę spadku afrykańskiego ma pan Bu- 
dzyner, zami y w Łodzi przy ulicy 
Zielonej 5. 


Sfern, czy Sfernherg? 


Pau Budzyner prowadzi akcję spad- 
kową na własną rękę | na zasadzie uzy- 
skanych przez siebie wiadomości twier 
dzi, iż Sztern, który zostawił w Afryce 
Śnie Szternem, o którym myślą gęsto 
tak znaczuą fortunę, nie jest tym wła- 
rozsiani w różnych miastach Polski jego 
krewni. Pan Budzyner oświadcza bo- 
wiem, iż miljarder afrykański nazywał 
się właściwie Szternberg i pochodzi nie 
z zagłębia dąbrowskiego, jak twierdzą 
inni łodzianie, którzy stąd wyprowadza- 
ią genealogję swego bogatego krewne- 
gó, lecz z ziemi siedleckiej. 

Szternberg, twierdzi p. Budzyner, w 
Afryce dopiero skrócił sobie nazwisko 
na Sztern. 

Na tej znów zasadzie wyprowadza 
p. Budzyner swoje pokrewieństwo. 

klem znów Mmaczej na całą tę 


sprawę zapatruje się p. Bergier, spad- 

kobierca zamieszkały w Warszawie. 
pisaliśmy już swe- 

omawiając na 


O panu 
łamach 


„Expressu“ dzieje spadku afrykańskiego 

Pialiśrmy wówczas, iż p. Bergier w 
roku 1912 
jeden z pierwszych  zalnteresował się 

sprawą spadku 
i nawiązał stosunki z adwokatami za- 
granicznemi. 

Wybuch wojny przeszkodził p. Ber- 
gierowi w dalszej akcji i uniemożliwił 
ja na szereg lat. Dopiero kilka miesięcy 
temu pan Bergier na skutek otrzyma- 
nych wiadomości z Kapsztatu i Johane- 
statu, ponowił swoje starania. 

Pan Bergier nawiązał stosunki z po- 
słem polskim w Londynie p. Skirmun- 
tem oraz z rządem angielskim. 

Dzięki jego również energji ` doszło 
do skutku kilka tygodni temu pierwsze 
zebranie większości spadkobierców 
zmarłego Szterna w Łodzi 

Obecnie p. Bergier nie przejmuje się 
wcale walką jaką toczą zainteresowani, 
o imię, czy też o nazwisko nawet, zmar- 
łego miljardera afrykańskiego. 

P. Bergier jest bowiem przekonany, 
iż bez względu na to kim był zmarły 
miljarder, otrzyma pewną część spad- 
kową za pracę w kierunku uzyskania 
majątku. 

Który ze sprzeczających się rodów 
ma rację właściwie, trudno jest obecnie 
stwierdzić., 

Łodziante twierdzą naprzykład, iż fo- 
tografja zmarłego Szterna posiądana 
przez warszawiaków, nie jest właściwie 
fotografją miljardera. 

Łodzianie operują tu niezłomnymi ar 
gumentami. Fotogralja bowiem przed- 
stawia przeszło trzydziestoletniego męż 
czyznę i, jak Świadczy napis, wykona- 
na została gdzieś w Rosji. 

Sztern zaś, jak wiadomo, nie był ni- 
gdy w Rosji i jako młodzieniec zbiegł 
od służby wojskowej do Krakowa, a 
stamtąd zagranicę. 

Prócz tego na korzyść łódzkich spad 
kobierców przemawia również ta oko- 
liczność, iż gdy pan Bergier zwrócił się 


Parasol. 


Było to dnia 28 października r. 1750, | leżały także do rzadkości parasole z 


kiedy p. Jonas Hanway, pochodzący z 
b=" Wschodu, wylądował w An- 


Jemu też zawdzięcz aEuropa wpro- 
wadzenie parasola, jako sprzętu nieod- 
zownego podczas deszczu, czy tropikal- 
nych upałów. 

Parasol poznał on podczas swego po 
bytu w Chinach, a kiedy po raz pierw- 
szy ukazał się na ulicach Londynu z pa 
rasolem, wzbudził nieopisane zdziwienie 
narażając się równocześnie na szyder- 
stwa ze strony publiczności, 

W roku 1754 parasol zyskał sobie 
prawo obywatelstwa w Paryżu, a w na 
tsępnym roku przyszedł już do Norym- 
bergji. 

Od 1786 roku trudzili się technicy 
nad jego ulepszeniem, tak że w owym 
czasie spotykamy dziesiątki rozmaitych 
wzorów parasoli, które w dzisiejszych 
czasach wywałyby komeryczny Śmiech. 

I tak, były parasole, które wokól 
miały małą rynienkę, parasole z obwo- 
tem sążnistych gąbek. i 

W roku 1875 wprowadzono parasole 
z oświetleniem elektrzycznem. Nie na- 


— Więc co pan wziął? — zapytał 
tak samo z szatańskim uśmieszkiem na 
piegami pokrytej twarzy — kilo cukru 
=i zk 50. 

— Nie stanialo?... — pytam ździwio- 
ny. 
Kozia bródka sprzedawcy zatrzęsia 
się od cichego, złośliwego śmiechu. 
hi... Dlaczegoż miało stanieć?... 

— A dolar?... 
jest z dolarem? 


piorunochdonami, lub z kalendarzami. 

W każdym razie jest rzeczą znamien 
ną, że mężczyźni bardzo rzadko — tak 
zresztą jak i obecnie — używali tej mod 
nej inowacji, 

Wzór parasola takiego, jako obecnie 
używany, jest wynikiem ulepszeń ostat- 
nich dziesiątków lat. 

Krótkie wspomnienie o historji pa- 
wstania parasola potrzebne mi jest do 
stwierdzenia filozoficznego faktu, pole- 
gającepo na tem, że gdyby przecież dnia 
28 października roku 1750 Jonas Hau- 
way nie wyłądował w Anglii, nie było 
by parasola ani też niniejszej sprawy. 

Chodzi bowiem zasadniczo o to, że 
w jednej z łódzkich cukierni w porze 
poobiedniej o godzinie 5-ej po południu 
elegancko ubrany młodzian zbliżył się 
do stolika, przy którym siedział jakiś 
pan z panią, i parasolem trzasnął w łeb 
Bogu ducha wiiinego pana... 

Skandal. Krzyk. Policja. 

Pan W. W. za nietaktowne zachowa 
nie się w lokalu publicznym został ska- 
zany na 10 dni aresztu, Juris. 


— Phi.. Z dolarem?.. Czy ja mam 
kantor wymiany, żebym się interesował 
dolarem?... Ja mam pieprz, sól, cyna- 
mon, cukier i mąkę, a nie zagraniczne 
waluty.. Według mnie dolar może być 
5.18 — tak jak dawniej, co mnie to może 
obchodzić?... Phi 

— A wted 


swego czasu do posła polskiego w Lon- 
dynie, pana Skirmunta, otrzymał infor- 
macje o zmarłym Mojżeszu Szternie. 


Akeja p. Kokofka. 


W ten sposób, nie przesądzając spra- 
wy, stwierdzić możemy, iż w każdym 
razie szereg ważnych argumentów prze 
mawia bezwzględnie na korzyść łódz- 
kich spadkobierców. Nikt jednak, jak do 
tychczas, niema absolutnie pewnych da- 
nych. 

Spadkobiercy łódzcy i warszawscy, 
jak dotychczas, porozumiewają się li- 
stownie jedynie z adwokatami zagranicz 
nemi, oraz z poselstwem. 

Energiczną akcję ną terenie Łodzi 
prowadzi jeden ze spadkobierców. wła- 
Ściciel biura podań p. Kokotek, zamie- 
szkały przy ul. Piotrkowskiej 88. 

Dzięki jego inicjatywie odbyło się w 
ubiegłą sobotę ogólne zebranie spadko- 
bierców zamieszkałych na terenie Łodzi, 
na którem to posiedzenin postanowiono 
skoordynować akcję wszystkich łodziar 

zainteresowanych 
w uzyskaniu tej bajecznej fortuny. 

Prócz tego na zebraniu tem postano+ 
wiono 
wysłać w najbliższym czasie pełupmoc- 

nika do Afryki, * 


któryby zbadał w Johanesburgu i Kap- 
sztacie, jak się rzeczywiście przedsta- 
wia sprawa spadku. 

Dotychczas jednak zamierzenia pozo 
stały zamierzeniami. 

W najbliższym już czasie zarówno 
spadkobiercy warszawscy, jak i łódzcy 
otrzymają odpowiedzi na listy wystoso- 
wane do Afryki i wówczas 
sprawa spadku afrykańskiego należycie 

zostanie oświetlona 


i wyłoni się z mgieł tajemnicy. 
Na wieści te oczekują wszyscy spad- 
kobiercy z wielką GEY i 


Kto nosi w Grecji krótką 


sukienkę 
dostaje trzy dni aresziu. 


Ateny, 15 stycznia 
Wśród ludności Aten i innych więk- 
szych miast greckich, wielkie zacie 
wienie budzi dzień dzisiejszy. Qd dnia 
go bowiem wchodzi w życie dekret dyk- 
tatora Pangalosa o sukniach damskich, 
które muszą mieć przepisową długość. 
Pangalos wydał dekret ten, walcząc ze 
zbyt krótkiemi sukniami, które wprowa- 
dziła moda obecna. Policja grecka otrzy- 
mała surowy nakaz, aby sprawdzać dtu 
gość podejrznych sukienek, a właściciel- 
ki ich, o :le szaty nie będą odpowiadały 
dekretowi dyktatora, odprowadzać do 
więzienia. Kara za niestosowanie się do 
„toaletowego“ dekretu przewiduje 1 do? 
dni aresztu. 


Gustaw Flaubert — wro- 
giem ilustracji. 


W paryskiej sali licytacyjnej Dronot 
sprzedano list Flaubert'a, w którym pi- 
sarz protestuje gwałtownie przeciw pró= 
bom ilustrowania jego dzieł, Pisze on: 

„Gdyby mi ofiarowano nawet 10.000 
irk, mie pozwoliłbym na ilustrowanie 
mojej „Salambo”. Na samą myśl o tem 
dostaję obłędu. Niech mi kto pokaże ta- 
kiego bałwana, któryby potrafił zrobić 
podobiznę Hanibala!... Nie po to trudzi- 
lem się nad opisem Kartaginy, aby 
pierwszy lepszy mydłek zburzył mi ilt- 
zję jakimś niedorzecznie precyzyjnym 
rysunkiem”. 


ODRY 


— Phi.. Teraz — wedlug złotego... 

— No?... 

— Phi... Więc co pan chce?... Powin 
no zdrożeć, a nie stanieć... Phi... 

— Zdrożeć.. Dolar spadł i powinno 
zdrożeć?... F 

— Dolar!... Phì!... Co mnie dolar ob- 


Co pan mówił wtedy? |chodzi?.. Ale złoty poszedł w zórę!... 
— Wtedy kalkulowało się ceny wed- |Nie?... 
Pytam się pana, co|ług ER 


Wszystko według  złotego!... 
Phil.. Powinno zdrożeć, a nie stanieć!.. 
ba BolskL 


Jakób | patrja 
nie przy 
uważajac je 


Od roku rozwija działalność w Lon- 
dynie 23-letni młodzieniec, który ogło- 
sił się za 

rejormatora wiary chrześcijańskiej 
i przybrał imię 

Ja's I ratyjarcky Windsoru, 

Patrjarcha otoczył się wielkim zbyt- 
kiem i zamieszkuje wspaniały aparta- 
ment w eleganckiej dzielnicy Londynu. 

Udzielając posłuchań, zasiada na 
tronie, 

przywdziewa na głowę tiarę, 
© rękach dzierży pastorał, a na palcu 
jego połyskuje pierścień z ogromnym 
ametystem, 

Na czem polega reformatorstwo Ja- 
sóba I, niewiadomo. gdyż tajemnice 
swej nowej wiary wyjawia tylko zaufa- 
nym, 


Su. 


rcha Windsoru 


> kobiet do swej sekty, 
a istoty niegodne świętej nauki. 


Wiadomo tylko, iż do sekty sw 
pie przyjmuje wcale KoBłeło 
uważając je za istoty niegodne 
jego nauki. 
W najbliższym czasie ma on przystą 
pić do budowy 
katedry w Windsorze 
i na ten cel zgromadził już 80 tysięcy 
luntów szterlingów, Aa DRY zaś plac 


świętej 


otrzymał w podarunki dnego z 
swych wyznawców, 

Prawdziwe nazwisko _ patrjarchy 
brzmi: Jacques Banks. Przed rokiem 


erzybył on z Ameryki do Londynu, 
bez grosza w kieszerń 
W przeciągu krótkiego czasu zdołał z 
zyskać wielu wyznawów i urządzić so- 
bie bardzo wygodne życie, 
Działalność jego śledzi bacznie an- 
gielska policja, 


„Jestem dobrej myśli*... 


— zapewniał swoje otoczenie do ostatniej chwili 
męczennik nauki prof. Blackall. 


Wzruszająca wprost i budząca po- 
dziw jest martyrologia zmarłego w ub. 
tygodniu w Anglji, w wieku zaledwie 
lat 44, Reginalda Blackall, 
toentgenenizacji. 

Nie mając jeszcze lat dwudziestu, p. 
Blackall poświęcił się studjom nad pro- 

„mieniami Roentgena. W szpitalach lon- 
Tyńskich pracował na tem polu. wiedząc 
że wkrótce, prędzej czy później nie omi- 
die go śmiertelna choroba (dermatis): 
zapalenie skóry, niszczące w końcu cały 

organizm, 

Naówczas nię znano jeszcze sposo- 
a 


specjalisty 


Za MAASI Maupas- 
santa — 68.500 franków 


osiągnięto ma licytacji ma- 
nuskryptów i autografów. 
W salach G. Petit, w Paryżu, odbyła 
się licytacją autografów i manuskryp- 
tów słynnych pisarzy. Najwyższą cenę 
osiągnięto za manuskrypt Maupassanta 
„Une vie“ — 68.500 ir.; rękopisy Haude- 
laire'a nabył jeden ze zbieraczy za 
62.000 ir. (w tem 221 listów poety); z pi 
sarzy Żyjących rekord zdobył poeta 
Paul Valery, którego manuskrypt „Eu- 
palinos“ został nabyty za 21.000 frank. 
Rękopis „Pana Bergeret“ A. France'a 
A jeden z notarjuszy paryskich za 


afonaonó awarturriczo-erolyczny, 
Osraate a aa 4e zOarzeiż fo 


Józek spał, jak zabity, do samego 
4ieczora. Gdy się obudził było już zu- 
pełnie ciemno. Czuł się znacznie lepiej, 
choć czuł jeszcze w głowie ból straszli- 
wy. 

Zerwał się z tapczana i powiódł wzro 
kiem dokoła. Na ławce pod ścianą do- 
strzegł zarysowującą się słabemi kon- 
turami w ciemnościach sylwetkę An- 
tosia. - 

— Antoś, masz co do zjedzenia? 
Głodny jestem, jak nieboskie Bat 
nie... 

Kryspin drgnął, wyrwany z PAR 

— Masz tu — jest chleb i zimna ka- 
Nau Wystygła, bo nie chciałem cię bu 
dzić... 

— Pies z nią marsza tańcował — od 
parł Józek — wychleję ją z apetytem, 
oo mam pragnienie. 


bów ochrony pracowników przed tem 
niebezpieczeństwem. 

Dziś, dzięki doświadczeniom i bada- 
niom prof. Blackalla, niebezpieczeństwa 
tego nie ma. Już w roku 1903 poddał się 
prof. Blackall pierwszej operacji palca, 
wkrótce potem odjęto mu trzy palce, po 
tem kolejno amputowano obie ręce, a 0- 
gółem w ciągu swego męczeńskiego ży- 
wota przeszedł 20 operacji. Nie mogąc 
pracować już w szpitalach, pracował 
we własnym domu, posługując się pro- 
tezą. Był on doradcą wszystkich lon- 


Ostatnie mrozy spowodowały częściowe zamarznięcie Morza Bałtyc- 
kiego. Na zdięciu naszem widzimy okręt skowany w lodach. 


Alif Adjalif Aga 
egzotyczny kochanek margrabiny chciał szantażować 
swą kochankę 
lecz w porę został aresztowany. 
W jednym z dancingów paryskich po- , znajomy domaga się przysłania mu 30 ty 


stokratę, który przedstawił się jej jako | razie skompromituje mazrgrabinę, opia 
Alif Adjali Aga, stając listy, które do niego pisała 
Egzotyczny znajomy podobał się mar Margrabina miała wręczyć żądaną stu 
śrabinie, zapraszaja go więc s n mężczyźnie, oczekującemu na stacji 
nie do swej posiadłości pod Paryżem | kolei podziemnej, udała się więc na 


dyńskich szpitali w sprawach dotyczą- bywała z nim razem w towarzystwach i 
cych promieni X i zachował aż do śmier | w teatrach. 

ci pogode ducha, zapewniał swoje oto- Po pewnym czasie Adjali Aga wyje- 
czenie do ostatniej chwili: „Jestem |chał z Paryża. Wkrótce potem margra- 
sére ieys bina otrzymała list, w kiofi Saty jej 


ŻĘ 


Genewa była dawniej kwitnącą wspaniałą, 
rzymską kolonją = 
o czem świadczą wykopaliska świątyni. 


Podczas restauracji kościoła Magda- |ra wystającą terasę, pod którą tuż znaj- 
leny w Genewie, odkryto kawał muru |dował się port. 
rzymskiego, który wraz z poprzednio Kult Maji ścisły mający związek 
wykopanemi fragmentami, napisem od-|z kultem Merkura, kwitł we wszystkich 
nalezionym na tem miejscu parę lat te-|miastach handlowych i portowych po- 
my, utwierdza przypuszczenie archeolo- | dobnie jak w Genewie, rozpowszechi0- 
gów. że na tym miejscu stała niegdyś |nym był i w Lyonie. Archeologowie spo 
świątynia, zbudowana i poświęcona u|dziewają się dałszych odkryć mających 
schyłku drugiego stulecia przed Chry-|udowodnić, że za czasów rzymskich 
stusem bogini Maji przez niejakiego | Genewa była kwitnącą, wspaniałą rzym 
Quintusa Servillusa Severa. Świątynia |ską kolonią. 
ta A rankon E MAE Ą_ 1 MUN TOD ŚC Sron ero RAPA z iR ęaz$ 101) £ BERU RAZA AIC SDS wielka, miała od strony jezio- 


— Bo wedle mojego rozumu — od- 
pari Rutczak — tyś go nie mógł zamor 
dować... Ja wiem, kto to zrobił... Wszy- 
stko widziałem... 

Antoś wpił mu się palcami w ramię 
i rzekł wzburzonym głosem: 

— Co mówisz, Józek, widziałeś? 
Bój się Boga, ratuj mnie... Przecie ja nie 
winnie siedzę.... 

— Ba, — odparł Józek, rozkładając 


rawóziogch $ 
twarzy nie dostrzegłem w ciemności.. 
— Jak to było — denerwowal się 
Kryspin — opowiadaj... 
— Rutczak opowiedział dzieje owej 
tragicznej nocy w pałacyku Sarneckie 
wszystko z iście zadziwiającą szyb-|go, kiedy na kurytarzu nastąpiło ich 
kością. pierwsze Spotkanie. Józek przyszedi 
Odstawił na podłogę pusty kubek od |tami wtedy, by zobaczyć się z Janką i 
kawy i rzekł, ocierając rękawem usta: janse ja do LAAI Czając się SE ku 
„ irytarzu — widział jakiegoś wysokiego 
e Ózd Antoś, a za:co Cie oka który wyszedł z gabinetu 
Kryspin wzruszył ramionami: PA 
r, — Czekajno, czekaj... — przerwał 

— Sam nie wiem.. Podejrzewaja 


Antoś gwałtownie, przypomimiawszy so 
mnie, żem zamordował fabrykanta Sar 


bie coś nagle. — Taki wysoki, w czar- 
neckiego, choć jestem Bogu ducha wi- nym, dlugim palcie... Utyka na prawą 


28) 


Siądł na ławce obok Antosia i wziął 
się zamaszyście do jedzenia. Sprzątnął 


nien... Mogę... 
Józek skoczył jak oparzony z miej- — Tak, tak — potwierdził Rutczak 
sca. utyka — to prawda.. Palta jednak nie 


— Żeś zamordował Sarneckiego? A | gostrzegłem.... 
to dopiero heca! |  —To ten sam, napewno ten sam — 

Kryspin zdziwił się. "rzekł Kryspin. 

-— Dlaczego? Kto? 


m A RR E o zdr A BŁÓPOD RI 


znała margrabina R. młodego turka ary- sięcy franków, w przeciwnym bowiem 


ręce — widziałem wszystko, ale żadnej | raz. 


miejsce schadzki, ale w towarzystwie a- 
gentów policyjnych, Ci aresztowali męż- 
czyznę, który podszedł do margrabiny 
po odbiór pieniędzy, 

Był nim niejeki Ideniko Kuhn, akro. 
bata cyrkowy, który widząc kilkakrot- 
nie arystokrałkę francuską w towarzy- 
stwie turka, chciał wymusić na niej pie- 
niądze przy pomocy szantażu, 


Wyprawa w nieznane 
dżungle. 


W tych dniach wyruszyła z San Fran 
cisco, pod wodzą dawniejszego kurato- 
ra etnologicznego muzeum w Waszyng= 
tonie Stirlinga, ekspedycja mająca zba- 
dać nieznane dżungłe holenderskiej No- 
wej Gwineji. Dotychczas noga bi 
człowieka nie postała jeszcze w g 
tej nieznanej krainy. Ekspedycja zabra- 
la ze sobą samolot, którym ma zamiar 
przeprawić się z wybrzeża w głąb lądu 
Udział w tej wyprawie bierze 5 osób. 

O KT TOT DOZ WEZ O ZE REZ A S A TEA DETA REZ EEE EEEE OOO IT OOOO 0 


Opowiadaż 


— Później ci powiem... 
dalej. 

— Potem widziałem przez okno — 
mówił Rutczak — jak ktoś otworzył 
bramę i wszedł do ogrodu... Domryślafe 
się, że to byłeś ty... W chwilę potem — 
jakiś niski człowiek przesadził zwinnie 
mur... Widząc to wszystko, zwąchałem 
że tu stanie się coś niedobrego i posta- 
nowiłem odłożyć moją wizytę na inny 
„„. Wtedy właśnie, gdym wracał, 
spotkałem ciebie... Nazajutrz dowiedzia 
łem się o morderstwie — nie pamiętam 
say ini kto opowiadał, czy też czyłniem 
w gazecie.. Nie spodziewałem się ob 
gdy, że ty możesz tu wpaść.. 


Antoś nic nie odpowiedział narazie. 
Depiere po ekwili rzekł: 

— Słnobaj, Józek, ja ezuję, że 
z tego nie wykręcę. Policja nie 
w to, co ty gadasz... Masz już u nich złą 
epinię — to trudno... Ja musżę sam wy* 
świetlić tę sprawę i schwytać mordercę 
inaczej — zgniję w więzieniu... Sądzę, 
że nie odmówisz mi pomocy... 

— Byczy chłopak zaciebie — rzek 
szczerze Józek — i dlatego ci pomoz 
Chociaż powiem ci prawdę: nie wiem 
czy ci się to uda zrobić... Ot, gdybyś 
był na wolności — to jeszcze, ale tak — 
w więzieniu... 

Machnąt ręką i wzruszył ramionami 

' Den 


się 


Dziś wielka guronejska premiera M 
tre REDUTA, SS=. 


CHARLIE CHAPLIN 


w najsłynniejszym filmie świata 


Obraz; 
który od szeregu 
miesięcy jest na us- 
tach prasy całego 
świata !! 
Wesoły dramat i 
tragiczna komedja! 


czego wyczekują z | 

upragnieniem Lon- | 

dyn, Berlini Wiedeń! 4 
To, Š 
co od szeregu mie- $ 
sięcy jest najsensa- ją 
RARE widowi- 
skiem Ameryki i Pa- $ 


ZERRA qp URRTERER TREAS 


NRE: 


Zewo > ĘĄ O | 


„peep, 


AU | GORĄCZKA ZŁOTA 


EA, fe Ra RA 
s CHARLIE CHAPLIN 10-cio aktowym wesołym dramacie produkcji 1925 r, 
IlOraja śmiechu I iez!! Obraz włas „HYNOR* LTD LONDON, 


ZO WA 


Dziś premjera! F WAI Dziś premjera! 


MOTTO: „Życie ludzkości jest tańcem $ | > | MOTTO: „Życie ludzkości jest tańcem 
wokół złotego <cieica.* zwa wokół złotego cielca*, 


wraz z najwybitniejszymi artystami 


ieman, Runicz i Steinriick 


w 8-io aKtowym wspaniałym dramacie o szczęściu, złocie i szubienicy p. t 


Radujte ię piłkarze — hozobąca nie będzie 


'Postarał się o to dbający o was zarząd Ł. Z. O.P.N. 


wyznaczając wam, nawet 


po dwa mecze dziennie, 


Widzewska Manufaktura może zupełnie zamknąć swe 
podwoje, gdyż R. T. S. Widzew jest pupilem Ł. Z. O. P. N. 


ia 


Jak ma bvé bałagan, to niech będzie porządny, rzekł 
Ł. Z. O. P. N. i cwylosował*?... kalendarz rozgrywek 
o mistrzostwo. 


Lepiej późno niż nigdy, powiedział 
filozof, a ŁZOPN idąc w jego ślady o- 
głostł wreszcie aż dwa kalendarze roz- 
grywek, jeden po drugim. W jego ofi- 
cjalnym organie czytamy nawet, że sta- 
ło się to „drogą losowania'**!?1... Po- 
żal się Boże! 

Przyjrzyjmy się więc jego pracy I 
złóżmy kondolencje klubom sportowym, 
których losy na los takiego „losowania“ 
skazane zostały. 

Powracając do wyrażanych przez nas 
na tem miejscu, przewidywań ł obaw, 
stwierdzić musimy, że sprawdziły one 
się co do joty. 

Oba kalendarzyki t. j. powtórzenie 
tozgrywek o puhar PZPN, który z wi- 
ny mfłościwie panujących nam jeszcze 
władz sportowych, w roku ubiegłym 
nie znalazł „godnego“ siebie posiadacza 
i wreszcie jak długo i niecierpliwie o- 
czekiwany, kalendarz rozgrywek o mi- 
strzostwo ŁZOPN w piłce nożnej na 
tok 1926. 

Przeglądnąwszy tylko pobieżnie te 
prace, które nawiasem mówiąc w in- 
nych okręgach już od dawna wykonano 
nte można powstrzymać się od podejrze- 
nia, że losowanie rozgrywek, odbyło się 
tendencyjnie. z protekcyjnem uwzględ- 
nieniem potrzeb niektórych klubów i 
właścicieli boisk. W przeciwnym zaś ra- 
bie, jeśli oba kalendarzyki ustalono rze 
czywiście drogą losowania, jak to głosi 
komunikat W. G. I D. Ł. Z. O. P, to 
losujący nie mieli pojęcia o swych obo- 
wiązkach i tę tak poważną dla sportu 
nieocenioną wprost pracę zrobili ot tak 
sobie na kolanie, 

Nikt w to nie wiątpił, że tegoroczne 
pańszczyźniane rozgrywki, zajmą klu- 
bom cały sezon sportowy. 

"Ale, ażeby w naibardziej upalnych 
miestącach letnich. jak iipiec i sierpień 
wyznaczano miecze na godzinę 11-tą ra 
no, na coś podobnego nie zdobyłby się 
nikt w całym świecie sportowym na- 
szego globu. To też taki bałagan, ta- 
kie chwasty, mogły wyróść li tylko w 
ogródku, przez obecnie i niestety zbyt 
długo rządzącą większość w łódzkim 
sporcie. 

Nie podobna bowiem nawet przyDu- 
Ścić, 
sportowej, chóć na chwilę zastanowili 
się nad tem, jaki los czeka ostatni klub 
w tabeli mistrzostwa: jakich to wysił- 
ków, jakiego natężenia sił i woli wyma- 
ga się od drużyn A-klasowy-h, uprawia 
jących przecież sport choć odrobinę dla 
idei, dia sportu, ażeby uniknąć tej ewen 
tualności. 

Czy A-klasowy klub, przeerywający 
mecz, pomiędzy,zodziną litą i 15-ta. w 
sierpniu nie będzie czuł się pokrzywdza 
ny: ezy rozgrywane na takim upale za- 
wody i uzyskane wyniki moga dać mier 
nik sił przeciwników i czy w taki spo- 
sób-i w takich warunkac!: przegramy, 
dęcydujacy mecz o zepchnięcie jednego 
z-kluhów do klasy R. ten okrzywdzońy 
ktub może przyjąć be. zszemrania? — 
Niel 


ażeby kierownicy naszej nawy, 


To też kalendarz ten należy natych- 
miast złożyć tam, gdzie jest dlań naj- 
odpowiedniejsze mijsce, t. j. do archi- 
wym, gdzie już tyle szkodliwych i nie 
dorzecznych wypocin mózgowych, 0- 
becnej większości spoczywa. 


Pozostanie zaś w mocy tego kałen- 
darza | wprowadzenie go w życie, co 
może się również zdarzyć w obecnych 
warunkach, należy przyjąć jako pamiąt- 
kępokończącym swój chwalebny żywot 
zarządzie ŁZOPN, który w uprawianiu 
sportu, nic innego poza znęcaniem się 
nad swymi urojonymi i rzeczywistnymi 
przeciwnikami į sportowcami nigdy nie 
widział. A w ciągu rozgrywek towarzy 
czyć mu będzie błogosławieńswo wszy- 
stkich graczy. 

Nie dosyć na tem. 

Kwiatki w tych kalendarzach są zbyt 
liczne i zbyt piękne, ażeby nad niemi 
przeiść do porządku dziennego. 

Czy bowięm losowanie może być ja- 
ko takie traktowane, jeżeli klub posia- 
dający własne boisko, nie gra na niem 
ani jednego meczu o puhar PZPN. 

Czy wobec tego można uwierzyć, że 
losowanie odbyło się w myśl wszelkich 
zasad sprawiedliwości — Trudno na- 
prawdę o większy absurd, jak o wie- 
rzenie w podobne uonsensy. Dla wyjaś 
nienia dodajemy, że tym pokrzywdzo- 


EXPRESS WIECZORNY. 


Ze świata piłkarskiego. 


NOWY ZARZĄD POZNAŃSKIEGO 
Z. 0.P N, 


Poznań, 19 stycznia 

Odbyło się tutaj walne zgromadzeńie 
PZOPN, na i orai po ostrej dyskusji u- 
down "EU olutorjum ustępującemu za 
rządowi i wybrano nowy w składzie na- 
stępującym: prezes Zymałski, (Unia), I 
viceprezes Preściński, II-gi Kałlenbach, 
RRDA AN Hoteis M a a 

ly — Zuberek, wydział gier į dy: 
ny — Baranowski, zie 


PIŁKA NOŻNA W WIEDNTJ, 


Wieedń, 19 stycznia, 


Spotkania o mistrzostwo przyniosły 
następujące rezultaty: Wacker — Sim- 
mering 3:1, (3:0), Sportklub — Rudolf- 
shugel 3:2 (0:0). Mecze towarzyskie da- 


ły RYC : Hakoah — Slo- 
ęan 3:1 (1:1), Admira — BAC 3:0. WAC 
— WAF 7:1 (3:1). 


PIŁKA W ANGLJI. 


Londyn, 19 stycznia, 
pii perpa o toczy się w aa 
iem zwycięstw fa- 
worytów, Prowadzi Arsenal przed Sun- 
derlandem i byłym mistrzem Huderslil- 
WOTRORTYREBZYWIKECNEKU CFE 


nym klubem jest, tak niemiły dla panu- 
jącej większości, mistrz Łodzi — ŁKS. 

Ale jeszcze nie koniec na tem. Bo 
oto w kalendarzu rozgrywek o mistrzo- 
stwo ŁZOPN na rok 1926 w piłce noż- 
nej czytamy, że drugi z rzędu „pupil“ 
rządzący większości, R. T. S. Widzew, 
w dniu 2 maja zobowiązany jest do ro- 
zegrania dwuch meczów, tj. jednego © 
godzinie 1l-ej z ŁTSG naboisku ŁKS 
i drugiego z Siłą na boisku WKS. o go- 
dzinie 16-tej. 

Nikt nie uwierży iż losowanie odby- 
ło sie prawidłowo t że kalendarz ten 
nie był „zrobiony”, przedystynując już 
zgóry R. T. S. Widzew na kandydata 
do klasy B. Bowiem mierząc siły na- 


szych A-klasowych klubów, według ich |jest im naprawdę do twarzy. 


dem, W trzeciej rundzie o puhar Arse 
nal bije Wolwefkarapiow 1:0, Manches 
ter City bije Corinthian 4:0, "Cardiff CH 
ty-Burniey 2: 0. 


WŁOCHY — CZECHOSŁOWACJA 


Turyn, 19 stycznia 
Międzypaństwowe spotkanie piłkar- 
skie Włolchy — Czechosłołwacja przy- 
niosfo zgoła nieoczekiwane zwycięstwo 
miejscowych, A obecności 18 tysięcy wi 
dzów udało się ambitnym włochom zwy 
Sat niepokonaną otychczas jede- 
czechów w stosunku 3:1, Bramki 
dla eleri zdobyli della Valle, Conti i 
Małęgozzi. Honorowy punkt dla gości u- 
skał ze wspaniałego strzału Kristal, 


W Krakowie niema profe- 
sjonalizmu. 


à Kraków, 19 stycznia 
Komunikują nam z krakowskiego 
związku okredoweco pilki nożnej, że re 
wizja ksiąg kasowych i buchalteryjnych 
czołowych klubów krakowskich, doko- 
nana przez delegatów KŻOPN nie wyka 
zała żadnych śladów profesjonalizmu. 


obecnego składu do podróży na dół tj. 
do klasy B, Siła albo Widzew musza 
być przygotowane, wskutek czego wy- 
znaczenie temu ostatniemu drugiego me 
czu w tym samym dniu z nałeroźniej- 
szym jego przeciwnikiem, nie jest ni- 
czem fnnem, jak radosnem życzeniem 
Widzewowi „szczęśliwej podróży” do 


"klasy. B. 


I naprawdę, że na wszystko iune 
ze strony. obecnej magistratury sporto- 
weibyliśmy przygotowani, ale o tego ro 
dzaju i tak nieudolnie sfabrykowane ma 
chinacje nie odważylibyśmy się posą- 
dzić naszych władz sportowych. Sądzą 
one widocznie, że bałagan i tak fest, 
niech więc będzie porządny... A z tym 
P. M. 


w w mi 
Na białej bezkresnej pustyni. 


Nauczyc'e! jazdy na wartach musi bardzo 
znsochanezo gen- 


ratę 


częsio Odyrywać 
remana. 


Mistrz narciarstwa szwajcarskiego wyko- 


nywuje ieden 


ze swych pięknych skoków. 


F: 


Kino-Teair 


nrege MIECyrWYĄ 


CASINO 


Kto nie widział ieszcze, mus: zobaczyć — naiwspamalszy film z życia welkomiejskich donżuanow p- t, 


KOCHAC? 


CZY 


Najpiękniejsze kobieły świata 
fascynującym obrazie, p. 
yi ntòwi 


wystepuja w 


'ch mome: 


PONADTO 


Piani 
nej pary 
tanecznej 


Miny Pawis 


WART 


— 


Wirująca piramida najśliczniejszych tancerek 
—jest jednym z wielu pomysłowych tricków reżysersk ch 


Gzęść Artystyczna: 


ji Foli 


oraz 
znanego 
recytatora 


anella 


| Bogata wystawa gbrazu, cudowne zdjęcia z 
| Monte: Carlo i Riviery — wzbudzają szczery Apir 


wśród publiczności 


PONADTO 
TETEE 


enotykia Mort? 


L Kat i grzesznica — (muz. Rachmaninowa) wyk. fina Pawisuewa i Feliks Pamell 
I. Aktualne piosenki i satyra — odśpiewa Benedykt Hertz 

I. Zemsta Cowboy'a — (muz. Pucciniego) wyk Feliks Parnell 
IV.Mowa posła Wierciołka przeciw nagości — wypowie Benedykt Hertz 
V. Kocha - nie kocha — (muz Chopina) wyk. Nina Pawisztzwa i Fońis Parnell 


Pocz. o godz. 4.30. 


Qd 4.30—5.30 na seans kinemato 
rraficznycena wszystkich mie sc 


zł. 1. 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 


Sala ogrzewana, 


Kradzież dokumentów wojskowych. Nie będzie „kości niezgody“! 


Masłowski, W walizie, która wykradzio| Mięso bedziemy kupować osobno 1 kości osobno. 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj na krótko przed odejściem 
£ dworca Głównego pociągu osobowego 
do Winia,” pewien oficer zaałarmował 
policję, oświadczając jej, że z przedziału 
wagonu I klasy skradziono mu walizkę. 

Po bliższym wyjaśnieniu okazało się, 
ża oficerem meldującym o kradzieży był 
stacjonowany w Wilnie pułk. Rawicz- 


no znajdowały się oprócz przyborów 
podróżnych ważne dokumenty wojsko- 
we, odnoszące się do stanu liczebuego 
armji na r. 1926, tudzież koresponden- 
cja urzędowa. 

Policja wszczęła natychmiast poszu- 
kiwania, lecz wyniku narazie nie osią- 


amięto żadnego. 


Małastrofa podziemnych pociągów. 


Nowy Jork, 20 stycznia. 


w przejeździe przez most w Williams- 


Dwa pociągi podziemnej nowojor-burzgu. Dwie osoby zostały zabite. Oko- 
alei kolei zderzyły się przy gęstej mgle ło 50 ciężko rannych. 


61 — 


Ograbienie kasjera międzynarodówki, 


Moskwa, 20 stycznia. 
Wezoraj w południe, dwaj niezna! 
ni zatrzymali na rogu Wielkiej 
ulicy i zaułku Bogosławskiego 
oskwie kasjera wydziału wykonaw 
iędzynarodówki, który przewo- 
tvs, rubli, otrzymanych z sowiec 
nku państwa. Po zatrzymaniu 
i, nieznajomi okazali zaświadcze- 
1 P.U., odebreai kasjerowi tekę z pie 


niędzmi i oddali go w ręce milicj, naka- 
zując natychmiastowe przewiezienie go 
do G.P.U. Po przywiezieniu kasjera do 
głównego urzędu G.P.U. na Łubiance u- 
iawniono, iż padł on ofiarą napadu ludzi, 
nic wspólnego nie mających z organiza- 
cjami sowieckiemi, i najprawdopodob= 
niej należących do ugrupowania prze- 
ciwsowieckiego. 


4-letnie dziecko 
zramiło olca nożem 
Łódź, 20 stycznia. 
Juda Rotenberg, 
ostał, wczoraj, 
vhiebodawcy, przy ul. KiHńskiego 72, 
eñiony w niezwykłych okolicznościach 


Dolar w Lodzi. 


W dniu dzisiejszym ruch na prywat- 
nym rynku pieniężnym w Łodzi rozpo- 


21-letni czeladnik, czął się przy. kursie dolara 7.50 w pła- 
w mieszkaniu swego |ceniu | 7.55 w żądani 


W godzinach rannych zarówno po- 
daż, jak i popyt na materjał dolarowy 


Żona majstra wyszła na miasto po|był zupełnie nieznaczny. 


iokupy, pozostawiając pod opieką Ro- 
tenberga 38-letnie dziecko, które bawiło 
się na stole, obok niego. 

w pewnej chwili, dziecko wzięło do 

yczki nóż. 

Czeladnik zauważył to wprawdzie, 
(sez nie zwrócił na fakt ten specjalnej 
uwagi i pracował w dalszym ciągu. 

Nagle uczuł silny ból... 

To dziecko ugodziło go nożem 
w rękę, 

Przerażony czeladnik krzykiem zwa- 
} sąsiadów, którzy zawiadomili pogo- 
e. 

Przybyły lekarz, po opatrzeniu ra- 
stawił Rotenberga na mielscu 


W Lod: 


Prenumerata: 


Ba wrdawaktwe _Renubliks* 


350 miesięcznie amiefscowa $ śtotych 
iotwkedia. = Żłagrańicą 7 zlotych nvesierente 
Odnoszenie dn darmo 30 groszy 


Sp. s em. oda. Ui ak 


Tendencja całkowicie utrzymana. 

Oddział łódzki Banku polskiego ofia- 
rował dziś rano przy braku podawców 
za dolary 7.28, t. i. ten sam Kurs. co w 
poprzednich dwuch dniach. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 19 stycznia 

Nowy Jork 4.86 9/32 

Holandja 1209 25/32 

Francja 130,06 

Belgja 106,99 

Włochy 120.37 į pół 

Niemcy 20,42 . 

GIEŁDA PARYSKA. 

Poryż, 19 stycznia 

Londyn 129,75 

Naw Pok 26,59 


Kedzkcja £ 
| fejetony redakcji 


Teieton administraci} 22-14 


` 


Ogłoszenia: 


Łódź, 20 stycznia. 
Nieraz w składach rzeźniczych mo- 
żeniy zaobserwować zatargi naszych 
gospodyń ze sprzedawcami mięsa. Za- 
targi te należą coprawda do- kategorji 
„zatargów drobnych“, nie wywołują- 
cych bynajmniej żadnych zaburzeń spo- 
łecznych, niemniej jednak są one w ogól 
ności charakterystyczne, a dla naszych 
gospoś — są istnym źródłem utrapień. 
Chodzi mianowicie o „kość niszgo- 
dy“, o tem odwieczny, zdaje się, anta- 
gonizm, panujący w tak zw. jatkach: 
— Proszę mi dać trzy kilo mięsa!— 
żąda kupująca. 
— Właśnie ważę dia pani trzy kilo 


miesa — brzmi flegmatyczna odpowiedź |% 


rzeźnika. 
— Przepraszam pana -—- protestuje 


gosposia — ale tu będzie mięsa najwy- |$ 


żej dwa kilo, bo kilo wynoszą kości. 

— Proszę pani, mięso bez kości nie 
bywa. Może pani nie kupować... 

Te małe, szare, codzienne zatargi dn- 
żo psują krwi naszym gospodyniom i żle 
się odbijają na... naszych żołądkach. 

ETZ) 


Niebezpieczeństwo 
powodzi. 


Berlin, 20 stycznia 
Wdniu wczorajszym w całych Niem 


czech ustaty opady śnieżne. W wielu | 


częściach państwa gwałtownie nastapi- 
ła odwilż przy bardzo łagodnej tempera 


turze. Obawłają się nowych katastrof | 


powodzi. 


Dziś w środe, o godz. 820 w'ecz 


Dsiata pożegnalny występ 
tzeszena artystów Gery Wadszawskiei 


mil mateo + 
KRILOM 

Du tazSzie lu afl Ca maj 
ni właqzista srann- 


da not Żelraniqów 


F A ü ST : 


Jatriny przyjęć redakch 5 —7 


1Ych me sonara ię. m — — 


Jak się „Express“ dowiaduje, władze 
odnośne opracowują obecnie utawę, 
wzorując się ną ustawie amerykańskiej 

W Ameryce bowiem mięso żazwy* 
czaj bywa sprzedawane bez kości, któ- 
rych nawet nie wolno trzymać w skłe- 
pach. O ile kto chce nabyć kości, ten 
wstępuje do osobnego sklepu. 

System taki, zaprowadzony u nas, 


aczkolwiek podniesie niewątpliwie cenę 
mięsa, położy jednak kres wszystkim 
na tem tle zatargom i nadużyciom. 

Mięso więc będziemy kupowali osob 
no i kości — osobno. 


1 szy raz w Łodzł! 
Bożyszcze kab et, 
apii GEJRGE CARPENT:ER 
W snorlowo*S'n$ 
h dramacie, 
Ceny mie; r Loża zł, 2.25, 11.60 111 25 
[I 90 gr., IV 70 gr 


DIEGA siase ze | 
„dandlarie ŻYWA Ra 


dramat obyczalowo-życiowy w 8 akt $ 
ilustrujący tragiczne losy porwanych 

dziewcząt przez bandłarzy żywym 
1eware'!. 


Program w 10 e7. 
Alber ini w obe. p t. 
H PowrótOdyśzen! 
B Nad pogr .Bo! 
terowie Areny" 
cz. Ferdek i Merdek 


w roli m4 


| Tanie, bo w prywatoon mestani 
H wszelkiego rodzaju w su: 
rowym * gołowym stanie 
f m | kato» śęwraie it 27 
Tel -€-08. 
Węgqie 
w plombewanych woriach 
z dostawą do mieszkań. Gwarsniowa 
J| av gatunek i waga. Punktualną dm 
Jan igrat 
Wyp? hE arinyana) tl 47257 


oe Za 
osz aslraaf arreu 


nieżanówie 
trony) 
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